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  Dla Zuzanki iPiotrusia

  – naszych gwiazdek znieba


  Narodziny
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  Dziewiętnastego lutego 1473 roku było mroźno iwietrznie. Mimo to Rynek Staromiejski wToruniu tętnił życiem. Urwisy ganiały się między straganami, przekupki głośno zachwalały słodkie placki zjabłkami, ażeglarze, którzy dzisiaj zawinęli do tutejszego portu wiślanego, śpiewali na całe gardło piosenki oswych morskich przygodach. Więcej wtym było pohukiwań niż melodii, nic więc dziwnego, że woknach kamienic okalających rynek raz po raz pojawiali się zirytowani mieszczanie. Próbowali uciszyć rozweselonych krzykaczy, ale ci na szacownych torunian nie zwracali wogóle uwagi.


  Tylko wjednej kamienicy, pod numerem 36, nikomu nie przeszkadzały te śpiewy. Gdyby ktoś zajrzał tam przez okno, zobaczyłby, że po schodach biegają zaaferowani służący, agruba kucharka Adela mamrocze pod nosem jakąś modlitwę izerka zobawą na drzwi sypialni swojej pani, Barbary.


  Wreszcie, gdy jedyna wskazówka na wielkim podłużnym zegarze wyraźnie drgnęła, rozległ się głośny płacz dziecka. Zapisano potem wspecjalnej kronice, że tego dnia, ogodzinie 4.48 po południu, urodził się Mikołaj Kopernik.
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  Siedem lat później
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  Mikołaj zmarszczył brwi inadstawił ucha. Czy mu się zdawało, czy też pod jego domem znów szykowała się jakaś krwawa rozprawa? Nie zwlekając, otworzył na oścież okno iwychylił się zniego do połowy.


  –No jasne – mruknął na widok swojego kota Gałgana, który strosząc ostrzegawczo białą sierść, robił jednocześnie minę niewiniątka. Gdyby ktoś go nie znał, mógłby uwierzyć, że nic nie zmalował. Ale Mikołaj dobrze wiedział, że stojąca naprzeciw Gałgana zgraja kocich zabijaków zportu miała swoje powody, by teraz ostrzyć na niego pazury. Gałgan regularnie wkraczał na ich teren ipodkradał im ztrudem zdobyte rybie łebki. Nic dziwnego, że chudy jednooki herszt portowych kotów miał bezwzględną minę. Awarczenie, które dobiegało zza jego krzywych, ostrych zębów, znaczyło:


  –Zaraz damy ci nauczkę!


  Gałgan wyczuł, że to nie żarty, izerknął niespokojnie na Mikołaja. Ten szybko sięgnął po miotłę ipostawił ją na bruku, za oknem.


  Zanim zaskoczone koty zdążyły machnąć ogonami, Gałgan wskoczył na kij ijuż był wpokoju. Jego wrogowie prychnęli zwściekłością, strosząc wąsy. Po chwili koty zniknęły wciemnościach.
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  –Tym razem ci się upiekło, ale dobrze ci radzę, przestań im podkradać śledzie – przykazał surowo Mikołaj.


  Lubił mówić do Gałgana, mimo że ten go nie słyszał. Jak większość białych kotów, był głuchy. Mikołaj przekonał się otym już dawno, ale itak ciągle gadał ze swoim pupilem. Uważał, że mądry Gałgan dobrze rozumie, co się do niego mówi. Apoza tym kierowane do kota pytania sprawiały, że siedmioletni Mikołaj sam szukał na nie odpowiedzi. Ato przynosiło całkiem ciekawe odkrycia.


  Gałgan przeczesał różowym języczkiem sierść iotarł się okolana chłopca. Tak długo miauczał, aż ten podrapał go za uchem, pogłaskał po gęstym futerku inatrafił na coś twardego. Mikołaj wyjął to ostrożnie izbliżył do oczu.


  –Rybia łuska? Dla mnie? – chłopiec spojrzał na kota.


  Ten miał tak dumną minę, jakby ofiarował swojemu przyjacielowi co najmniej brylant.


  –Dziękuję ci za takie prezenty – skrzywił się Mikołaj. – Może bym ją zatrzymał, ale ten zapach...


  Otworzył szerzej okno iwyrzucił znalezisko. Zmarszczył nos, bo zrynsztoku obok ich domu okropnie śmierdziało odpadkami. Westchnął iodwrócił zniesmakiem wzrok. Tam, wdole, był bruk pokryty błotem oraz wyrzucone przez kucharkę obierki, awgórze... Ach, zupełnie inny świat! Uwielbiał go oglądać. Często czekał do późnej nocy, aż na rynku pogasną wszystkie światła. Wtedy na tle ciemnego nieba najlepiej było widać gwiazdy. Gdy ktoś gdzieś gasił ostatni płomyk świecy, ten niewysoki, szczupły chłopiec ouważnym, myślącym spojrzeniu stał woknie ipatrzył, jak czarne kurtyny nieboskłonu powoli rozsuwają się na boki.


  Iwtedy on, wierny widz, mógł obejrzeć wyjątkowy spektakl. Dziś jednak Mikołaj nie mógł czekać, aż zatramentowego nieba zaczną do niego mrugać gwiazdy. Musiał się wyspać, bo jutro czekał go wyjątkowy dzień – szedł po raz pierwszy do szkoły!


  –Zerknę tylko raz na Księżyc, bo tak mocno dziś świeci – postanowił chłopiec – apotem od razu wskakuję do łóżka!


  Ale łatwo powiedzieć! Gdy tylko zadarł głowę iwytężył wzrok, natychmiast zapomniał oszkolnych obowiązkach. Miał nad sobą nie tylko Księżyc, ale też pas srebrnej poświaty, wktórym migotały mniejsze iwiększe gwiazdy. Przypominało to jasną, szeroką wstęgę, albo raczej strugę rozlanego mleka, ibyło takie piękne!


  Rozmarzony Mikołaj przymknął oczy ipomyślał, że skoro zokna jego domu widać coś tak wspaniałego, to jak to coś musi wyglądać zbliska, tam wgórze?


  Nagle coś kapnęło mu na policzek! Zaskoczony, powoli wysunął przed siebie rękę. Czyżby deszcz?


  Na dłoń spadła mu kolejna kropla. Polizał ją ostrożnie.
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  –Ależ to mleko! – wykrzyknął zdumiony iwbił zachwycone spojrzenie wjasną Drogę Mleczną nad swoją głową. – Mleko, które kapie znieba! Niewiarygodne! Zachwycające! Magiczne! Ale... skąd ono właściwie spada?


  Zaciekawiony Mikołaj wychylił się zokna, jak mógł najdalej, izamarł woczekiwaniu, co też się zaraz wydarzy. No idoczekał się! Następna porcja mleka nie była już dawkowana wkroplach. Na głowę chłopca spadł duży kubek tego białego napoju.


  Zaraz potem dał się słyszeć nieprzyjemny rechot.


  –Cha, cha! Ale masz głupią minę! – śmiał się głośno jego młodszy brat Andrzej. Ijakby tego było mało, jeszcze machał opróżnionym naczyniem, jawnym dowodem swojego niecnego czynu! – Ojej, nie wytrzymam – chichotał – ale ty śmiesznie wyglądasz!


  Mikołaj zatrząsł się ze złości. Starł mleko ztwarzy ipostanowił dać bratu nauczkę.


  Ale zanim zdążył cokolwiek zrobić, na górę, sapiąc jak lokomotywa, wparowała gruba kucharka Adela.


  –Ja ci dam wykradać mleko ze spiżarni, łobuzie! – krzyknęła, łapiąc Andrzeja za ucho.


  Ten wrzasnął boleśnie ipróbował się wyrwać, ale na próżno. Adela słynęła nie tylko ze swych kulinarnych umiejętności, ale istalowego uścisku. Zaprowadziła chłopaka do kuchni ipokazała usmolone patelnie igarnki.


  –Jak je wszystkie porządnie wyszorujesz, to ci się odechce głupich żartów! – krzyknęła srogo.


  –Ja? Ale ja właśnie miałem się kłaść – bąknął wystraszony Andrzej.


  –Ach tak? – Adela wzięła się pod boki. – Teraz toś zmęczony? Nie bój się, zdążysz jeszcze pospać. Ateraz szoruj. Ito na błysk!


  Mikołaj zachichotał ucieszony, że jego brat wreszcie dostał za swoje. Wskoczył do łóżka iprzykrył się ciepłą kołdrą. Odwrócił głowę wstronę okna iwlepił rozmarzony wzrok wgwiazdy, które przedstawiały niezwykłe konstelacje. Niedawno dowiedział się od taty, że te gwiazdozbiory ponazywali wiele wieków temu starożytni Grecy. Przedstawiały one bogów, przedmioty izwierzęta. Oto swe skrzydła rozkładał wielki Draco, czyli Smok, ścigały się groźne Canum Venaticorum – Psy Gończe. Nieopodal wyciągała szyję Żyrafa – po łacinie bardzo trudne słowo: Camelopardalis.


  –Chyba dziś nie zasnę – westchnął, słysząc dobiegające zrynku głośne śpiewy ikłótnie, aspod okna – popiskiwania szczurów walczących oresztki jedzenia. Na domiar złego Andrzej okropnie hałasował! Lał wodę do saganków, trzaskał nimi inarzekał głośno, jaka to mu się trafiła paskudna robota.


  Mikołaj przekręcił się na bok iziewnął. Mimo tych wszystkich dźwięków, zaczynały mu się jednak powoli kleić oczy.


  Ciekawe... – pomyślał iziewnął – ciekawe... czy mleczne gwiazdy istnieją?


  –No, pewnie, że tak! – zawołał ktoś wesoło ichłopak poczuł, że czyjaś mocna dłoń chwyta go za rękę.


  Zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, potężnie zbudowany brodacz oznajmił, że chętnie mu coś pokaże. Jednym kopnięciem otworzył okno irazem zchłopcem pofrunął prosto wstronę migoczącej wstęgi.


  Oszołomiony Mikołaj nie zdążył nawet pisnąć.


  –Skoro tak cię to interesuje, to ci wyjaśnię, czym jest ten świetlisty pas. To Droga Mleczna, wktórej stworzeniu maczałem palce – rzekł chełpliwie brodaty mężczyzna. Podrapał się po nosie idodał, że ma na imię Zeus oraz że jest szefem wszystkich bogów.


  –Aja jestem Mikołaj Kopernik – przedstawił się grzecznie chłopiec.


  Zeus pokiwał głową, że przecież to się wie, iwskazał Mikołajowi dwa wybite purpurowym zamszem trony. Obok nich siedziały wielki pies ijednorożec.


  Mikołaj usadowił się na jednym ztronów irozejrzał zzachwytem. Jego uwagę przykuł zwłaszcza róg jednorożca, który lśnił jak drogocenny kamień.


  Zeus zwestchnieniem ulgi oparł oswoje siedzisko ostry harpun wkształcie błyskawicy, odsapnął ipodrapał wielkiego psa za uchem.


  –Ztą Drogą Mleczną to było tak – zaczął, zerkając na Mikołaja dobrotliwie. – Mój syn, Herakles, gdy był jeszcze małym szkrabem, ciągle płakał, bo stale był głodny. Pewnej nocy, kiedy chyba dziesiąty już raz domagał się jedzenia, nie chciałem budzić żony Hery. Rozumiesz chyba, że była bardzo zmęczona. Przystawiłem więc małego cichutko do jej piersi, awtedy wyciekła kropla mleka. Inatychmiast rozlała się hen, hen, na całe niebo – powiedział Zeus.


  Mikołaj rozejrzał się na wszystkie strony. Awięc zjednej kropli powstała tak długa iszeroka Droga Mleczna? Zbliska jaśniała imigotała tysiącem gwiazd. Zgracją przelatywał tędy duży piękny Łabędź, nie zwracając uwagi na przyczajoną nieopodal Jaszczurkę. Nieco dalej potężny Wężownik trzymał wrękach ogromnego węża, azręczny Strzelec nakładał strzałę na cięciwę łuku. Nad nimi zaś, szumiąc skrzydłami, kołował wielki Orzeł.


  Wszechświat – pomyślał zpodziwem Mikołaj – jest pełen zaskakujących kształtów ikolorów. Wszystko ma tu sens iwszystko jest po coś. Aja? Co ja mam wtym świecie do zrobienia? Muszę to odkryć... [1]
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  –Wygodnie ci na tym tronie? – zatroszczył się nagle Zeus.


  Bardzo – pomyślał Mikołaj. – Bardzo...


  Ale nie odpowiedział bogu, bo zasnął tak mocno, że nie był wstanie już nic wyszeptać.


  –Wstawaj, Miko, już czas. – Adela pogłaskała Mikołaja po gęstych, czarnych włosach. – Coś ty robił wnocy, żeś taki niewyspany, co?


  –Fruwałem! – wykrzyknął radośnie chłopiec iwyskoczył złóżka. Szybko włożył nowe, eleganckie ubranie ipobiegł do kuchni. Mama właśnie nalewała parujące mleko do kubków. Pochodziła zzamożnego rodu imiała służbę, ale codziennie rano zprzyjemnością przygotowywała dzieciom śniadanie [2].


  –Pamiętasz, jak masz się zachowywać wszkole? – spytała, patrząc czule na syna.


  –Trzeba wszystkich pilnie słuchać – pana rektora, pomocników itowarzyszy [3] – odparł niewyraźnie przyszły uczeń, bo zdążył już ugryźć wielki kawał chleba. Jego dwie starsze siostry, Kasia iBasia, uśmiechnęły się do niego, dokładając mu na talerz masła itwarogu.


  –Aja nie będę jadł, nie jestem głodny – rzucił naburmuszony Andrzej, który siedział naprzeciw brata. Ale wystarczyło jedno groźne spojrzenie Adeli, by natychmiast wsadził do ust pół kromki posmarowanej miodem lipowym.


  –Tak, to ważne – powiedziała matka do Mikołaja. – Jeden nauczyciel ma pod opieką nawet stu uczniów. Jeśli chcesz się szybko nauczyć czytać ipisać, to musisz być pilny inie przeszkadzać wlekcji.


  Tak, tak, przecież Mikołaj to wiedział. Nie dalej jak wczoraj rozmawiał oszkolnych zasadach zbratem mamy, wujem Łukaszem Watzenrode. Wuj był bardzo mądry iMikołaj zawsze go słuchał. Taty oczywiście też, ale wostatnich dniach akurat go nie było. Razem zinnymi kupcami popłynął tydzień temu do Flandrii [4]. Ich wielki okręt był wypełnionym miedzią, woskiem, masłem isłoniną, które zamierzali tam sprzedać.
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  Przypisy


  
    	
      [1] Droga Mleczna to nasza Galaktyka, która ciągnie się przez szereg gwiazdozbiorów – od Kasjopei, poprzez Cefeusza, do Łabędzia, następnie Strzały, Orła, Tarczy, Strzelca, Skorpiona, awdrugą stronę od Kasjopei do Perseusza, Woźnicy, Byka, Bliźniąt, Oriona, Jednorożca, Wielkiego Psa. Składa się zokoło 400 miliardów gwiazd.

    


    	
      [2] Barbara Kopernik pochodziła zbogatego iwpływowego rodu Watzenrode. Gdy wychodziła za mąż, miała 20 lat, ajej mąż – 38.

    


    	
      [3] Rektor, pomocnicy itowarzysze stanowili kadrę nauczycielską wówczes nym Toruniu. Najwybitniejsi nosili tytuł bakałarzy sztuk wyzwolonych.

    


    	
      [4] Flandria – region autonomiczny wpółnocnej Belgii, nad Morzem Pół nocnym.
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